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13 
OGŁOSZENIA. 


2a 1 razowa po kop, 7 za wierss 
petitu lub za jego miejsco. 


ana 1—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 


aà 7—10 razowó po kop. 3 sà 


Reklamy po 10 k. sa m. potitu. 
Cona orłogzeń zareerin = 
10 kop, od wiersza. 
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OA w T AA Niedzielę wraz wraz z z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. stałym PNY min 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, 
obok Magistratu, — Ogłoszenia przyjmują + 


w Warszawie. 


w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 
księgarnie, oraz poza granicami guberni wymienione obok agen-| p 
tury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Krendler"|y Brzezinach 


w Cz 


inie 


w Dąbrowie 


Pronumerate przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie, 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J, Mazaraki—prócz tego, 
howie W Gasztacki. 

„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul 
„Tomaszewski J. 


* Łasku W. Grass. 

w Łodzi  „ Janiszewski Leopold 
w Radomsku „ Goszczyński Franciszek 
w Rawie „ E; Sulimieraka. 


IE" Agentura Towarzystwa Ubezpieczeń „JAKOR” od Ognia i na Życie. -%50 


Ulica „Pocztowa“, dom pani Bortkiewicz, obok gubernii. 


GUBERNIJA PIOTRKOWSKA 


rzecz opracowana 
dla „Słownika Geograficznego” 
przez E. Dobkrzańsicą. 


Gubernija piotrkowska utworzoną została 
w r. 1867 z części dawnych gubernij; war 
szawskiej, kaliskiej i kieleckiej, Na obsza- 
rze Królestwa Polskiezo stanowi ona długi 
lecz wązki pas, ciągnący się od półn.- wsoho- 
du ku płd. zach. — między gub. kaliską od 
zach. a radomską i wielewką od wschodu. 
Długość jej od wranicy gub. warszawakiej 
pod wsią Gołyniein (powi rawski) do Niw- 
ki, przy zbiegu granie Galioyi i Bzlązka, 
wynosi około 180 wiorst; szerokość zaś 
największa od granicy gub, radomskiej pod 
Nowem Miastem do gruniey gub. kaliskiej 
pod Ozorkowem o m najmniejsza 
przy granicy ualicyjekiej „ Obszar wu- 
bernii obejmuje 222-45 mil kw. albo 10,763 
wiorst albo 12,249 klu, W 1885 r. obszar 
ten zwiększył się przez przyłączenie od gub, 
kielevkiej gm. Kromołów. Grunice gubernii 
stanowią: na płn, pow. łęczycki gub, kalis- 
kiej, oraz pow, skierniewicki i łowioki gub. 
warszawskiej; na wsch. pow. grójecki gub, 
warszawskiej, pow, Ród Ad i kone- 
oki gub. radomskiej, oraz włoszczowski 
i olkuski gub, kieleckiej; południową grani- 
cę stanowi Galicyja; zachodnią Szląsk, oraz 
pow. wieluński, sieradzki a w części i Ka 
czycki gub, kaliskiej, Naturalne 
gubernii tworzą: rz. Pilica od wsi Kużnioa 
pod Konieopolem de wsi Łęgonice pod No- 
wem Miastem; rz. Warta od Pstrokoń do 
Biemiechowa w powiecie łaskim, i 
okami,w powiecie częstochowskim; rz. Prosna 
na niewielkim kawałku okolo Krzepice; da: 


lej zaś od wsi Zendek aż poniżej Sosnowot | pi 


Brynica; od Sosnowca do Niwki Czarna 
Przemsza; na płd. od Niwki do Granicy 
Biała Przemsza oddziela gub. piotrkowską 
od Galicyi, Pod względem geologicznym 
południowo-zachodni kąt gubernii (pow. bę- 
dziński), stanowiący jak gdyby przedłażenie 
Szląska, przedstawia wyżynę utworzoną 
przez górne piętro formacyi węglowej. Pię- 
tro to składają przeważnie piaskowce i gli- 
ny łupkowe, pomiędzy któremi spoczywa- 
ja pokłady węgla kamiennego, odznaczają- 
ce się niekiedy wielką grubością. Według 
sprawozdania zarządu górniczego w Dąbro- 
wie z 1873 r. pojedyncze pokłady węgla, 
w których wówczas były prowadzone ko- 
palnie, posiadały grubości: „Cieszkowski“ 
54-6 st, ang. z upadem 440) „Ksawery“ 
44 st. ang. z upadem 12°, „Nowy* 40.6 
st. ang. z upadem 18°, „Łabyckić 35-0 st. 
ang. z upadem 44°, „Reden* 81-5 st. ang. 
z upadem 80% „Staszycy 7.0 st, ang. z 
upad. 8* i „Szumannu 3.5 st. ang. z upad. 
si Podkładem j jest tu po więkazej części gli- 


na łupkowa, u stropem czyli nadkładem pins- 
kowiec. Według danych  dostarozonych 
przez badania geologiczne i prace górnicze 
z wszelkiem prawdopodobieństwem można 
przyjąć, że formucyja węglowa w pow: bę- 
dzińskim i olkuskim zajmuje 11 mil kwadr,, 
choć pas dziś eksploatowany ma zaledwie 
2), mil długości i 2 mile szerokości, Po- 
kłady węglowe dosięgają najwyższego po- 
ziomu w okolicy Będzina, ną stoku góry 
|t. zw. „Doroty“, szczyt którói stanowi ko- 
mórkowuty dolomit. Konglomeraty forma- 
oyi permskiej występują także w pow. bę- 
dzińskim tworząc z tufami porfirowemi w 
okolicy Dąbrowy, koło Gółonoga, | wąski 
pas, ciągnący się ku pln, zachodowi i od- 
cinający niejako skraj formaoyi węglowej 
od całej masy tej ostatniej (mapa W. Ko- 
sińskiego w Bneykl. roln) Zagłębie wẹ- 
glowe łącznie z formaoyją permską otoszo- 
ne jest wkoło przez pokłady wapienia 
muszlowego, który ciągnie się ku pła-zach. 
od Wielkich i małych Strzemioszys do gen- 
nicy Szląsku, gdzie leży już bezpośrednie 
pod galmanem. Około Będzina znajduje się 
także huta cynkowa, produkująca rocznie 
do 100,000 pud, cynku, Obszar górnego 
biegu ra. Warty, zraszającej wraz z dopły- 
wami swemi całą połudn. część gubernii, 
a mianowicie pow, będziński, częstochowski 
i noworadomski, przedstawia formacyję Ju: 
ra i formavyję Kajpru. Dwa te pokłady 
leżą prawie na przeciwnych bokach wspo- 
mnianej doliny, a zatem po obu stronach 
linii drogi żel, warsz.-wiedeń. 


(d. ©. n.) 

Wiadómości Bieżące. 

Stowarzyszenie spożywcze 
jektowane dla naszego miasta, zaledwie 
się narodziło, już żyć przestało, Jak już 
donosiliśny (M 25 126 z r. b.), przyszli 
członkowie tej instytuoyi odbyli 2 posie- 
dzonia, na których wybrano zurząd i zade- 
klurowano złożenie potrzebnego funduszu. 
Na razie zebrano w gotówee około 1000 
rubli, reszta zaś, najmniej jeszcze 2000 ra, 
miała być złożoną w ciągu trzech miesięcy. 
Tymczasem, nietylko że reszty tej do dzi- 
siejszego dnia nie złożono, lecz wielu z 
członków wyraziło chęć ustąpienia i wyco- 
falo swoje składki. Tym sposobem mlo- 
dziutka, a tak wiele obiecująca instytucyja 
przepadła, dzięki znanej naszej upatyi i nie- 
chęci do jakichkolwiek zbiorowych działań. 
Gorliwe usiłowania inicyjatorów spełzły na 
niezem. Należy im tylko podziękować za 
dobre chęci i, uderzywszy się w piersi, przy- 
znać otwarcie, żeśmy nie warci, aby dla 
naszego dobra ktokolwiek cokolwiek robił, 
że żadne wysiłki nie sq w stanie zbudzić 
w naszym ogóle cienia choćby energii, że 


zanadto jesteśmy obojętni nawet na własny 


(20—10) 


nasz interes i, że każdy pożytecany projekt 
u nae upaść musi, dzięki naszemu własnemu 
niedbalstwu. 

icytacyje. W dniu ll paździer: 
nika t.j. w ubiegły wtorek, w wydziale 
cywilnym sądu nkręgowogo zostały sprze- 
dune następne majątki: 1) osada młynarsca 
Brzózki gm. Popów częstochowskiego po- 
wiatu (79 morgów 98 pen. nabywca An- 
toni Kossowski zu 2122 rubli. Na poprze- 
dniej niedoszłej do skutku licytacyi osada 
ta szacowaną była 5500 r.—2) W drodze 
działów dobra Zgniłe-Błoto gm. Bełdów po- 
wiatu łódzkiego (1532 morgi) | nabyweń jeden 
ze spa adkobiereów p Adam Lebelt zu 159000 
rubli.—3) W drodze dzinłów —dobra Soko= 
łów gm, Nakielnice powiatu łódzkiego (480 
morgów) nabywea p. Adam Lebelt za 21000 
rubli. -4) W drodze działów nieruchomość 
Łódzka N 1819 ADA Adolf Bredsznej- 
der za 4150 rubli. — 5) folwark Sarnów © 
guiny Gzichów (147 morgów)—wlaściciele 
małżonkowie Bendnarczyk, nabywos Natan 
Horowicz za 5201 r., 6) w drodze działów 
folwark Myszkowico lit, E powiatu bg- 
dzińskiego (120 morgów) nabyła Leokadja 
Myszkowska za rs, 3011, 


— Z sądu. W dniu 12 października 
miejscowy sąd okręgowy rozpatrzy wszy sprą« 


wa pewnego uzłowieka, który  przywła- 
szczul sobie imię i nazwisko Michała 
Bogackiego — skazał go nu zasadzie 951, 


952, 977 art. k. k. gł,i popr. — na odda- 
nie do rot uresztunskich na rok jeden, 
następnie zaś na osiedlenie we wscho- 
dniej Syberyi.—Tegoż dnia na łuwie oska- 
rzonych zasiadł 18-letni Waleryjan Józe= 
fowicz, syn organisty we wsi Chabielice, 
oskurzóny o kradzież ze skarbonek kościel- 
nych 23 rubli. Na zasadzie 1 części 225 
art, k. kur. gł. i popr. skazano go na ze» 
słanie do mniej odległych gubernij Syberyi. — 
Na temże posiedzeniu sądu 22-letnia Ma- 
ryjanna Wójcik mieszkanka wsi Jacków 
gm. Kruszyna radomskowskiego powiatu— 
za otrucie mięża skazaną została na doży- 
wotnie ciężkie roboty. 


— 00 można znależć w kiesze- 
niach drugoklasisty? Oto wiarogo- 
doy spis inwentarza, odkrytego w tych 
dniach w kieszeniach drugoklasisty. 

a) Przedmioly szkolne mniej lub więcej 
uczniowi potrzebne: 1) scyzoryk 2) ołówek 
4) kartka z deklinacyją. 

b) Zabawki, 5) piłka 6) proca gumowa 
1) rurka od fajerwerków 8) kilkanaście ka- 
sZtunów. 

c) Garderoba: 9) dwie chustki (jedna do 
nosa, druga do butów 10) mankiet gumo- 
wy 11) spinka do mankietów 12) oberwana 
od munduru klapa. 

d) Miscellanea: 13) 2 flakoniki od perfum 
14) kawałek stoczka 15) magnes z żelazkiem 


16) trzy łokcie sznurka okręconego drutem 


TYDZIEŃ 
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Ludzie póchopni do, wniosków różnie by 
sobie o właścicielu tego kramu pomyśleli 
możemy jedunk na podstawie pewnych da- 
nych, zapewnić „czytelników, że namiętność 
posiadania, zwykle potężniejsza u. dzieci niż 
u starszych, latwo się objaśnia. Po swoich 
przodkach dziecię odziedzicza całe szeregi 
pojęć -o własności indywidualuej, pojęć 
mniej lub więcej rozsądnych. Życie na 
każdym kroku wykazuje mu korzyści po- 
siadania, więc skłoriności dziecięcia w tym 
tylko kierunku potęgować się mogą. 

Obok tego, starsi bezustannie zapewniają 
młode swe latorośle, że one nie mogą nie 

osiadać, ponieważ nie są w stanie nic zaro- 

ie. Dziecię słucha pokornie tych loicz- 
ygh (ia pozór) wywodów, ale w duszy je- 
"go rodzi się tym większa żądza posiadania; 
wiadomo bowiem, jak słodkim jest zawsze 
owoc z drzewa zakazanego. Ponieważ 
wskute« rozmaitych sprzyjających okoliczno- 
ści, żądza posiadania może się rozwinąć we 
wstrętny egoizm i materyjalizm, przeto wy- 
chowawey baczną powinniby zwracać u- 
wagę na odnośne skłonności dzieci i racy- 
jonalnem rzeczy taktowaniem wytępiać w 
zarodku zbytnią żądzę posiadania, J. L 


— Weatr. W sobotę 8, października 
grano wodewil w 3-ch aktach, przez A. 
Hennequin i A Millaud z muzyką M, Her- 
yy'ego p. te „Lili. Rzecz dzieje się we 
Franvyi. : Autorowie „Nitouche* starają się 
dowieść, że małżeństwo z wyrachowania 
nie może być szezęśliwem, gdyż 1) każda 
Lili (p-ni Bronikowska), jako Żona z musu 
znajdzie sobie pocieszyciela  Plinchard'a 

: Knapczyński) i 2) każdy baron de la 

range—Batelićre (p. Gloger) znalazłszy 
w małżeńskich związkach same dąsy i kwa- 


W czwartek 13 października wystawiono 


© jeretką, Millóckera „„ Wesołą  Dwójkę”. 
Wi tb. FeSi Ludi kaś e 
EWY (r RAE osie, bo toż i 
artja „ lis kdfiale %; *otosu Jesa 
‘sig zasię, P. Bróńikowsłła j Nowioka date 
zbióruły oklaski, nado w ności zasłuży+ 
ły. P, Majdrowićz był trochę ża niało komil. 


ny tak, że słynne „Sok wamdriber” 
przeszły bez wrażenłu— śpiewał Zato czysto 
i ze zrozumieniem. Wogóle całość wyszła 
bardzo udatnie, tak że nawet chórom tru+ 
dno było 668 zarzucić. Prawdziwą plagą ha- 
szego teatru jest ualorja której nieznośne 


|zachowanie się, krzykii żądanie bisów gfźe 


artystów staje na przószkódzie. 

Dzielnie odtańczony mazur w 4 "paty 
daję nam możność wyróżnić na polu cho- 
reografii = Lubońską i Sikorską i p. Cze- 
remużyńskiego, 

Jednakże zdając sprawę z ogólnego wra: 
żenia sprawionego przez „wesołą dwójkę” 
musimy tu zwrócić uwagę ña jedón szóże- 
gôt, m mianowicie na niewłaściwość, jaką 
zrobił p. Radwan, wstawiając w akcie 3-m 
lekkej operety, poważną i pełną głębokiego 
liryzmu pieśń Móniuszki „o A moja,“ 
Wyglądało to, jak gdyby kto do tomu ja- 
kiejś farsy Paul de QCoequa wszył jedną 
kartę Dantego lub Szekapiru. 

Kończymy wostóhnieniem do kogo nale- 
ły, aby przy temperaturze 3-0 wyżej zera 
teatr był opałony, gdyż zimno może ostu- 
dzić ‘nawet hajzapaleńszych zwolenników 
muzy. 

Dziś t.j. w sobotę na benefis zasłużonego 
artysty b, reżysera teatru poznańskiego: 
roars nieodżałowanej pamięci mistrza 

ana) odegraną zostanie najnowsza komedyja 
Wiktoryna Sardon, ciesząca się wielkiem po~ 
wodzieniem w Warszawie p, t. „Georgette 
Następnie, w niedzielę, Halka”, w ponies 
działek nu dochód tuniej kuohni „Mg? e 


ZE A idzie sobi iechę bądź Grzeczności” z punem Puchniewskim w roli 
sy, „również najdzie sobie, pooieabę. bądź |kytojowaj, a te wtorek y Noughen = pogai 
40. w. balecie, bądź iw, cyrki (Ragaz) soja gówytzystww udója się ha” zimowe leże 
znana i stara jak świa, ale ponie-|q, Kihara 


waż autorowie przy tej sposobności ośmie- 
szyli wiele słabostęk ludzkich, zuprawi- 
wszy. je sporą dozą humoru, ponieważ rzesz 
cała toczy się żywo, więc kilka zużytych 
motywów i wyturtych liczmanów dowcipu 
przechodzi dla słuchacza niepostrzeżenie 
tak, że sztuka, jako całość, wywołuje dobre 
wrażenie. Grą i śpiawem p. Bronikowskiej 
zachwycaliśmy się przez ciąg wszystkich 3-ch 
aktów, a kuplet prowansaleki w akcie 2-im 
wywołał zapał, jakiego dawno nie obserwo- 
waliśmy u stałych a wybrednych naszych 
teutromanów. Nu wyróżnienie zasługują 
jeszcze Knapczyński (Plinchard), który w 
petrójnej roli dowiódł, że potrafi eig 
oskonale charakteryzowąć, wreszeie pp. 
Królikowski (de Saint-Hypothćse) Gloger 
(de la Grange-Batelićre) i Weliński (Bonpan) 
którzy niemało przyczynili się do wybor- 
nej całości, 

W niedzielę powtarzano trzeci raz „Fari- 
nellego”, o którym już wzmiankowaliśmy 
obszerniej, — we wtorek zaś ujrzeliśmy po 
raz pierwszy na scenie tutejszej komedyję 
autorów „Męża z grzeczności” p.t, „ Florek”, 
Rzecz csla trzymana w stylu farsy i dość na- 
ciągniętu; wyszłaby jednak bez porównania 
lepiej, gdyby nie została fałszywie inter- 
pretowana przez niektórych artystów, którzy 
zupelnie skaryturowali przedstawiane przez 
siebie postacie jak np. dzierżawcy Rzneal- 
skiego (p. Gloger) Florka samego (p. Da- 
nielewski) no, i wogóle sąsiadów Rznoal- 
skiogo, którzy się nam przedstawili jak gro- 
madka szewców ze srebrnej sali, Uznanie za 
to należy się p. Królikowskiemu przedewszy- 
stkiem (staruszek Onufry), pani Majdrówi- 
ozowej, wreszcie panu Kupieekiemu (Piet- 
rzycki kupitahsta), w mniejszym już stopniu 
p. Felińskiemu (Hellodór adwokat) — któ- 
ry mógł stworzyć typ, a przedstawił nam 
bohatoru operetki. Wogóle szarża zbyteczna 


— Nominaecyje. „Praw, Wiest.* ogła- 
sza następujące nominacyje: „radea stanu 
Razanow dotychozas p. o, inspektora I-go 
giminszyjum w Warsza wie, otrzymał nomi- 
nacyję na dyrektora gimnazyjum piotr- 
kowskiego; radea stanu  Rożdiestwienskij 
p- 0. inspektora gimnazyjum marjampolskie« 
został dyrektorem gimnazżyjum łódzkiego. 

Radcą ubezpieczeń w powiecie radom- 
skowkim nominowany został p. Kdmund 
Zgórski właściciel dóbr, w miejsce uwolnio- 
nego ol tych obowiązków p. Aleksandra 
Dzierżanowskiego. Młodszy kontroler ak- 
cyzny 4-g0 okręgu sztabs-rotmistrz Ko- 
rotkiewicz, awansowany został na p. o. 
starszego kontrolera w tymże okręgu, 

Sędzia gminy IV okręgu powiatu brze- 
zińskiego gub. piotrkowskiej rzeczywisty 
student Cesarskiego Petotsburgskiego uni- 
rsytetu Bobrowski naznaczony został człon= 
kiem olonieckiej izby cywilnego i karnego 
sądu. 

— Boteryja fantowa odbyta w d. 
6 (18) września r. b. w Piotrkowie na ko- 
rzyść piotrkowkiego oddziału ruskiego 
Towarzystwa Dobroczynności przyniosła 
czystego dochodu według rachunku ogło- 
szonego w „Gubern. Wied.” ra, 2978 k, 60, 


— Pożar, W nocy z czwartku na 
piątek, 6 na 7 października r. b. podpalono 
stodołę we wsi Bieńkowie pod Bełchatowem, 
W stodole spał 14-letni syn właściciela ta- 
kowej, Józef Gruszczyński, który nie zdo- 
lawszy uciec z płonącego budynku prze- 
pełnionego zbożem, okropnie został popa- 
rzony tak, że w parę godzin ducha wy- 
ziguął. Energiezne śledztwo wtoku. Pewne 
indywiduum, podejrzane o podpalenie, s= 
resztowano, 


— Szkola sztygarów. „Kur. War.” 


zgubiła sztukę, 


dowiaduje się, iż kwestya założenia szkoły 


sztygarów, jak również, gdzie ta szkoła ma 
w Kielcach czy w Dąbrowie, roz- 
z 4 zostanie podczas przyjazdu dy- 
|rektóra departamentu górniczego, p. Kuli- 
bina do Królestwa. P. Kulibin ma przy- 
być w iobzątkach przyszłego miesią óa oe- 
lem wszechstronnego obejrzenia tutejszych 
kopalń i'zakładów górniczych, tak rządo- 
wych, jak i prywatnych. 

— Składka transportowa na rok 
1888 ustanowioną została na kopiejek 16 
od każdego dymu tak miejskiego jako też 
i wiejskiego. Pobór zaś takówej przypada 
w dniesiącn aty dont kUŚR ir 


= Ww bieżącym iniesiącu odbędzie się 
w muzeum przemysłu posiedzenie delegaeyi, zajmu- 
jącej się opracowaniem statutu dla spółki wywozu 
mięsa z4 granicę, na czele której stanął hr, Wincenty 
Walewski. Dotąd podpisano się na ra. 16000. Nowa 
spółka rozpocznie swą działalność w listopadzie r. b. 
i na początek wywozić będzie tylko mięso WIEPYZÓWe; 
w Warszawie zaś załóży wielki skład wędlin i wi 
robów masarskich, 


— Szkoła. Do „Ruskich wiedomosti* donoszą 
z Odesy, że kurator tamtejszego oktęgu naukowego 
zwrócił się do dyrektorów gimaazyjów z poleceniem 
dostarczenia wiadomości, jak stosowano podezas egza- 
minów sierpniowych nowy oytkularz ministra, Oraz 
czy praktyka nie okazała potrzeby jakich zmian lub 
złagodzenia w uowych przepisach o przyjmowaniu 
do ginnazyjów. 


— W ręku każdej kobiety, à raczej każe 
dej żony i matki, powinno wię znałaźć dziełko, któ- 
re wyszło w tych dniach na widok publiczny w 
tłomaczenia polskiem, nakładem T. Paprockiego È 
S-ki.—Tytuł dziełka:”, Życie kobiety — listy o ygienia 
kobiecego organismu“ przez d-ra Adolfa Bagińskiego, 
docenta uniwersytetu berlińskiego. Jest to w formie 
(nadzwyczaj popularnej: bo w fomie listów do przy- 
jpciółki zbiór poglądów na budowę ciała i órganiz- 

u kobiecego, oraz wskazówek, jakich się po- 
winny trzymać kobiety, aby uchronić zdrowie i Za- 
bozpieczyć się od rozmaitych cierpień, będących nas 
|stępstwem falszywych, tradycyjnych zwyczajów w 
wychowaniu dziewcząt i w późniejszem ich życiu, 
Książkę te polecamy gorąco wszystkim matkom. 


Z sali sądowej. 


| 
| 


| Jak trudnem bywa niekiedy położenie 
obrońców, dowodzi sprawa, którą sąd okręg- 
gowy piotrkowski w dniu 30 września r. 
b. rozpatrywał. Rzecz miała się jak nastę- 
je: do obrońcy prywatnego w Łodzi, Su- 
djanu, zgłosił się niejaki Rozenkrane przy- 
prowadzony przez faktora Rudeckiego, i 
oznajmił, że dwaj kupcy łódzcy uzyskali 
przeciwko niemu wyrok na 100 rs z we- 
Xlu; on zaś woxlu takiego nigdy nie wy- 
stawiał, ponieważ pisać wcale nie umie; 
prosił więc o napisanie w jego imieniu 
skargi do sędziego śledozego przeciw nie- 
jakiemu Konowi i Juzelsztejnowi, oskarżając 
ich o podrobienie podpisu.  Przytem przys 
padkowo było obecnych kilku klijentów 
Budjana, którzy całą rozmowę i opowiada 
nie Rozenkranca słyszeli, Sudjan, stosując 
się do życzenia klijenta, napisuł skargę. 
Gdy jaż takowa znajdowała się w rękach 
sędziego  sledóżego, Rozżenkrana wyznał 
temu ostatniemu, iż oskarżył Kona fałszywie, 
ponieważ wexel jest rzeczywiście przez nie- 
go podpisany i że zrobił to tylko z ńamo- 
wy obrońcy Sudjana i fuktoru Rudeekiego, 
który mu wskazał adwokata, Pociągnięto 
wszystkich trzech do odpowiedzialńości są- 
dowej: Rozenkranca w zarzucie fałszywego 
oskarżenia, Sudjana zaś i Rudockiego za 
podmawianie do tegoż. Na posiedzeniu są- 
dowem osoby, które były obecne przy by- 
tności Rozenkranca w kańećlaryi Sudjana, 
potwierdziły tłomaczenie się Sudjahu i Rū- 
deckiego; Sudjan żaś dodał, że Rozenkran- 
ea zupełnie przedtem nie znał i nieufuć 
słowom jego nie miał powodu, Wysłuchaw= 
szy obrony adw, przys. Kona (za Sudjann) 
i adw. przys. Babickiego za (Rudeckiogo), 
sąd wydał wyrok, mocą którego Rożón- 
kranc został skazany na Ż-u miesięczńe 
więzienie, Sudjan zaś i Rudecki od odpo- 
wiedzialności uwolnieni, K.X.” 
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Częstochowa, d. 5 października 1887 r. 
Zabawa kwiatowa. — Koncerty p. Bryndisa, — Pan 
Karol Rudzki, 

Pogoda nareszcie dopisałal.. 

iE otwarły się gościnne bramy ogrodu 
letniej tesutdy, « publiczność obojej płoi 

dnego wieku i stanu, zaczęła tłumnie 
prenes iżupełniająe ważystkie aleje. Za- 
bawa kwiatowa, która odbyła się już £ą 
"panowania jesieni, udała śię. Nie myślimy 
tutaj czynić wyrzutów filantropijnym /mie- 
ezkańcom Częstochowy, dowodząc im, że 
zabawa, udałaby się jeszcze lepiej, gdyby 
była zorganizowana we właściwym czasie t. 
'j.v lecie. Zrobiono čo było można, uby 
wyszła jak najlepiej: sprowadzono z War- 
szawy ognie sztuczne, zaproszono wszy- 
stkie piękne mieszkanki naszego grodu do 
wyduwónia fantów, Go byto ńajwiększą ró- 
kojmią powodzenia. 

‘Dochód osiągnięty z zabawy przeznaczono 
w połowie na zapłacenie wpisów za nieza- 
*"móżnych uczniów miejscowógo gimnazyjum, 
‘w drugiej połowie na rzećz miejsoowych 
ochronek. Rzecz trudna do uwierzenia! w 
-przeciągu półgodziny rozprzeduno wszy- 
"atkie bilety, chociaż ich było przeszło 600. 
Ścikk też przy odbieraniu funtów był ogro- 
mny; każdy chciał być pierwszym, każdy 
był ciekawy, co mu los przyniesie. Najwię- 
cej wygrywano różnego rodzaju guzików i 
spinek, których byłu moc wielka, Pomię- 
'dży fantami był i koń. (Przysłowie mów. 
„darowanemu koniowi nie patrz w zęby.”) 

Przy dwóch stołach, ząpełnionych kwia- 
tami, owocami, cukrami, winem, papierosa- 
mi it, p. zasiadły panie, ugaszezając wszy- 
stkich w zamian za ofiarę na rzecz filan- 
tropijnych instytneyj. 

W czasie zabawy, przygrywały dwie ðr 
kiostry wojskowe; jedna strzelecka Tago 
pułku, druga dragońska 42-go mitawskiego 
pułku. Obiedwie orkiostry wykonały razem 
„Marsz tryumfalny” Klamżyńskiego, „Woj- 
skówe dźwięki” marsz J. Saenyeru, a tak- 
że Potpouri'z „Hausta” Gounoda i z Hal- 
ki” Moóniuszki i t, d, Oprócz tego pojedyn= 
czo wykonano kilkanaście utworów. Kiedy 
nastąpił zmrok,żupełny, ajiilono wreszcie fa- 
jerwerki, przy pełnych zadowolenia okrzy» 

ach i huoznem brawie, Dochód z zabawy 
dotychczas niewiadomy, będzie on pruwdo= 
podobnie znatzny. SŚluszne się w każdym 
razie należy podziękowanie pp, Chrząstow= 
skiemu i Panceramowi, inicyjatórom zaba- 
wy, oriż damom biorącym udział w wyda- 
waniu fantów. 

Zjechał do nas p. José Brindis, artysta 
skrzypek murzyn, Dał on w sali miejsco- 
'wógo teatru dwa koneerta. Pierwszy w u- 
biegł} sobotę, drugi we wtorek. Qi którzy 
mie zwracali uwagi na czarną skórę, na 
rysunek ust i oczu korcentunta, mieli spo- 
-gobność usłyszeć grę poprawną i ciepłą, 
Pón B., chociaż w grze jega znikają wazy- 
stkie subtelności, jest w każdym razie arty- 
stą utalentowanym. Szezególniej podobał 
się „Karnawał wenecki” i Kołysanka” utwór 
samego koncertanta, który wykonał go po 
mistrzowsku. 

W końcu muszę jeszcze nadmienić, że 
długoletni nauczyciel miejscowego gimna= 
zyjum p. Karol Rudzki, który wykładał 
język polski i frytmetykę, wysłużywszy 
emeryturę, opuszcza siye stanowisko. Miej- 
se jego zajmuje p. Henryk Załęski, do 
tychcznsowy nauczyciel TV-go gimuazyjum 
warszawskiego, który wykładać będzie tyl- 
ko język: polski. b. 


Tanie wydawnictwa ludowe. 


xI. 


Zgoda buduje, niezgoda niszczy. Powiactka napisana 
przez Jana Kowerskiego, nagrodzona na konkursie 
„Gaz. Świąt.” w 1886 r. cena 6 kop. 


Szymon Dąbek, gospodarz ze wsi Górki, 


||przdz Gztety lata po Śmierci ojos, 


'|gra ze swóją krówniaczką, poswarzyła śię 


— Liwii 2 wą 


3 


edział 
lz błatój Iw (jednej ehahupie i było im do 
brze. Byliby może dwaj bracia długie lata 
tak siedzieli razem, gdyby nie żona Szy= 
'mona, Małgorzata, która wys watawszy szwa- 


następnie z bratówą i powaśriła dwóch 
braci "do tego stópnia, '2e dalsze pożycie 
pod jednym dachem stało sigi nienożchnem. 

Jan z żoną opuścił ojeowiznę, dopomina- 
jao się; działów w drodze urzędowej. Utro- 
iło-tię Szymonowej, że brata można wy- 
kwitować z ojcówiżny i dałćjże procesować 
się. takich ruzach zawsze znajdzie się 
jukis usłużńy Mendel, karczmarz, jakiś dy- 
tmisyjónowańy Żołnierz Kolkiewicz, którzy, 
korzystając z ciemnuty oliłópka, potrafią 
dopóty podtrzymywać sptdwę i jątrzyć /8tró- 
ny procesujące się, dopóki czują gotowiznę 
w chłopskiej kałecie, albo klopóki im star- 
czy fortełów |przbróżnych, dla zamydlenia 
oczu prostadczkom. Często też wyzyskiwana 
w sposób zręozńy pochopność ciemnych 
ludzi do pieniuctwa staje się przyczyną 
ich majątkowej i moralnej ruiny. 

W powiastce p. Kowerskiego pieniactwo 
Szymonowej i niedółęztwo męża, który bę- 
dho z natury człowiekiem nozciwym, nie zdo- 
był się jednak na tyle energii, ażeby swej 
żonie zabronić konszachtów z Mendlem i 
Kolkiewiczem, zostaje ukarańóm przez utra- 
tę paruset rubli, nie licząc zmarnowanego 
czasu na stawanie w sądzie i przeróżnych 
kłopotów, które spadły z tego powodu na 
głowę Szymona i jego niezgodnej małżonki. 
Powinstlki ćzyta się z zajęciom, gdyż treść 
jej widocznie poczerpniętą jest/z'żyGia, po- 
jedyncze epizody tehną prawdą, n forma 
nadzwyczaj przystępnu i język poprawny, 
Nie spotykamy też tak powszechnych w 
powiustkach ludowych przewlekłych mora- 
łów, obniżających bezwarunkowo wartość 
ludowych i nieludowych utworów. J.L 


Spostrzeżenia meteorologiczne 


i sanitarne. 
Za mtosiąc, wrzesień 1887 r. 

, a) Slan powietrza i obłoków, 

1) Śrędnia temperatura z miesiącu --120R; najwyże 
dha średnia z doby +- 18,80, najniższa a doby =} 5% 
najwyższa z dnia -|- 289, najniższa z nocy |-|- 80 Re 
Wrzesień zeszłoroczny dał średnią |- 11,80 R. 

2) Barometr 744 mm. pomiędzy 782 i 760 mm, 

3) Wilgoć 82 stosuukowego uasyconia pomiędzy 
40 i 100. 

1) Wiatr doh. i odmiany 16, północ, 2 wschodni 
3, połudn. 10, silny 8 r. 

5) Dni jasnych 8, w części jasnych 16, mgła 
vazy, deszcz 18 r, śnieg (nieznaczny) 1 r. gram. 
i błyskawice 1 r. 

6) Ozon. Średnia z doby 1,2 z dnia 1, £ nocy 1,4. 
Zabarwienie mocne 4 r. średnia 4 r. Nie zabarwiały 
się ozonoskopy podczas dni 7 i nocy 2-ch, 

b) Stan zdrowotny, 

Biegunka w dalszym ciągu, pod koniec miesiąca 
biegunki krwawe; zaburzenia żołądkowe równioż 
częstsze pod koniec, 'Dyfus brzuszny i wysypkowy 
w kilku wypadkach. Zapalenia oskarzeli, przełyku, 
i reumatyzmy, Widziana błoni A. 8, 
<ŻżżżŚżCZY 
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Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 22 grudnia (8-8tycznia) 1887/8 r. w 
sądzie zjazdowym I okręgu w Piotrkowie, na sprze- 
daż nieruchomości w osadzie Szczerców pod w 
185/76 położonej, od summy rs. 300, 

— 16 (26) października w magistracie m. Łodzi 
na rozbiórką starej oficyny w posesyi pod Mi 128 
przy ulicy Podrzecznoj od sumy rs, 20. 

— 19 (81) października w magistracie m, Piotrko- 
wa na sprzedaż do rozbiórki baraków drewnianych 
w koszarach miejskie przy ulicy Nowgorodzkiej 
w Piotrkowie, od siimmy 4t kop, 40;—oraz na 
sprzedaż pustego placu miejskiego przy miey Mose 
kiewskiej w Piotrkowie, od sumy rs, 409. ice 667, 

— 19 (81) października w rządzie g-ym piotrko- 
wskim ma autrepryzę utrzymania w r. 1888/9 dróg 
bitych w cbręvie w. Piotrkowa od summy rg. 1258 
k. 75;—orat ua antrepryzę: przelirukowwania  niektó- 
rych ulic w m. Piotrkowie od sumy ra. 1788 k. 26, 


wy zeszyt 301 wyszedł z druku i za» 
„Typy i idesły pozytywnej -ballatrystyki 
Maryja Konopnicka, przez T. J, Ohojń- 


polskiej, 
skiego. IT) „Kilka słów o handlowem i społecznem 


zmaczeniu Włoch Zjednoczonych,“ przez Adolfa 
Smorczewskiego, III) „Listy z Zachodu“ TY, przez 
Toporczyka, IV) „Zjazd prawników i ekonomistów 


| otsa 


w Krakówie,* przez A. Doniinirskiego. V) „Zagrze- 
jowieść z życi a wiejskiego, przez Klemensą 
(ciąg 'dalsży), WI) gadanki ekonomicznię* 
I, pizóz Mścisława Edgara Trepkę. VII) „Przegląd 
literaekii* T, Adama Asnyka, — Wybór poezyi. data 
Asnyk's, ausgowihito Gedichte. „Deutch, yon, Li 

łaus' Gitmplowicz przez J. M. 1L. Otto Ribbeck == 
Geschichte der romisćlen Dichtung, Tom I, przez 
K. M. VIII) „Kronika handlowa,“ V, przez A, D, 


| = Ateneum, zeszyt „październikowy, 
z druku i zawiera następne artykuły: Í) „Z dziejów 
wównętenych Polski za króla Stanisława A ugusta* 
Przez. Wł. Smoleńskiego. II) „„łdea organizmu w ba- 
daniach społecznych“, Przez Napoleona. III) „Boyle 
(Obraz z życia bezrolnych). IV—V, Przez Zygmunta 
Pietkiewicza (Komara.) IV) „Przemysł włościański.* 
Teoryja kwestyi, jej stan i widoki u nas, Przoz 

dania Zakrzewskiego. V) „Po upadku Bolesława 
mialego“, Przez D-ra Franciszka Stefczyka. VI) 
„Ryszard Winceńty Betwiński" Rys biograficzno* 
krytyczny, Przez Antoniego Bądzkiewieza, VII, „Po- 
wieść Bpółcześtia w Anglit." VI. Przoz K. Waliszów- 
skiego, VIL) Przypisywana A, Mickiev iczowi. Ea- 
zyllać i źródło jej. Przez Dr, A. Zippera, TX) „Wspo- 
mnionie o Karolu Kurpińskim,* na 100-letni jego 
jubileusz 1886 roku. Przez Ernesta Sulimczyka Świe- 
żawskiego. X) „Rożbiory, sprawozdania i wrażenia 
literackie“, 1, Dzieje literatury powszechnej z ilustra- 
syjami, Tom, IL 2 cz, Warszawa 1887, Ocenił Li 
Szepielewicz. 2. Prace filogiczne wydawano prze- 
Jana Baudouina de Courtenay, J. Karłowicza, A: 
4. Kryńskiego i L. Malinowskiego, Tom II. zoszyt 
1, 1887. Ocenił Justyn Feliks Gajsłer, Wrażonia li- 
terackie. X) „Kronika miesięczna p. Ludwika Stra- 
szowicza, 
"Z 

„Gazeta Świąteczna kop. 75 kwartal 

nie z przysyłką, Adres redakcyi: Warszawa, Kra- 
kowskie Przedmieście 48, 


wyszódł 


— „Zórzać z „Poradnikiew” dla gospodyń i 
posiadaczy rolnych, również z przesyłką kwartalnie 
rs. 1. Adres:— Warszawa, ul. Twarda 86. 


— „Gazeta Rzemieślnicza, rs 1 k. BO 
kwartalnie z przosyłką, Adres: Warszawa, Nowy» 
wiat 4: 


zzz 1 
Sprawozdanie z targu zbożowepo: 
Łódź dnia 7 października 1887 r. 


Na stawy towarowej sprzedano 200 korey (800 
czótw.) pszeliey wysóko-wyborowej po 6,20 rs., žy- 
tu 106 Koroy po 4,06 rs, korzue. Na Nowym Ryn- 
ku dobry był popyt na żyto, na pszenicę słaby, ten= 
denoy kowa. Sprzedano: pszenicy 150 korcy 
po 5:70 do 6,00 ra, żyta 400 kotwy po 8.80 do 4.00 
rs, jęczmienia 120 korey po 3.45 do 3.60 rs, owsa 
200 korey po po 2.20 do 2.40 rs. Korzec. Ogółem 
aprzedauo 1,146 korey zboża i 20 korey wielkiego 
grochu polnego po 6 ra. kórzee. — („Dzien. Łódz“) 


— Ruch pociągów drogi żelaznej 


na stacyi Piotrków na sezon letni 1887 
roku, M 
a): w kierunku od Warssawy|80d. | nin. 
do Grańicy: PRE Ima 
Kusjerski (2 klasy) przych.| 12 | 45 
E odehodzi| 12 | 48 |(PoPółnocy: 
Pospieszny (3 klasy) prz A n pres nitih 
B |-27 $ 
odehodzi| 3 | 37 [po poludniu 


6) w kierunku 4d Gr aniey do 
Warszaty: 


Karyjerski (2 klasy) przych,| 2 | 42 ro północy 


M „ odehodzij 2 | 47 

Pośpieszny (8 klasy) przych.| 5 | 57 ||po południa 

>; s odchodzi] 6 | 11 

Osobowy (3 klasy) przych| 1 | 12 ||po południu 
s „ odehodzi| 1 | 24 

e) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkow 6 | — | rano 
Przychodzi z Warszawy| 10 | 35 | wieczorem 


PANOM HANDLUJĄCYM 


poleca swoje usługi firma: 


Kalinowski i Przepiórkowski 


w Warszawie 
w Hotelu Muropejskim 


SKŁAD 
Wyrobów Tabacznych. 


(R. i Fr, 8311) (6—5) 
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Świeżo otrzymane: 
TRANY LEKARSKIE, na flaszki i funty, 
OLIWY NICEJSKIE na flaszki i funty, 


oraz wszelkie artykuły w zakres Składu wchod zące, 
poleca po cenach możliwie nizkich 


Skład Materyjałów Aptecznychi Farb 


JÓZEFA ŻARSKIEGO. 
OłOOŁOŁO+CŁOŁ 


Dep. Przem. i hand lu St, Petersburg N 1360, Wiedeń N 4932, Budapeszt M 1583. 


A Mm EXSICG ATOR Warszawskich 


wystawach W r. 1866 i 1686, 
ODZNACZONY MEDALEM na Wystawie Krakowskiej w r. 1887. 


Osusza wilgoć, zabezpiecza drzewo od gnicia, grzybka i 
pękania, zastępuje olejne farby, Liczue kilkoletnie Świadectwa, 
stwierdzające praktyczuość togo środka—do przejrzenia. 


(7—1) 


e dla pp. obywateli. zakł. fabr., przem i t, d. Za dni kilka 
wyjdzie drugie wydsnio broszurki z rysuukami i wysyłać się będzie na żąda | 


niy franco— bozpratnie. 
Wynalazca Inż-Techn. ©. Ritter Królewska 39. 
Telegramy: Ritter— Warszawa, 

È 

w @LZACH MESKLEJANYCH 
zaszozyconych nagrodą na tegorocznej wystawie hygienicznej 
w Warszawie 
QB 


Poszukuję agentów. (2—2) 
FABRYKI 
w 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


„ROSSYJA” 


w Petersburgu, Wielka Morska 18. 
Jeneralna Reprezentacyja w Warszawie, 


144. Marszałkowska 144. 
Towarzystwo zawiera: 


Ubezpieczenia na życie 


t. j. kapitałow i rent na korzystnych warunkach 
i z udziałem ubezpieczonych w zyskach Towa- 
rzystważ 


Ubezpieczenia: od ognia 
ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju; 


Ubezpieczenia transportów 


rzecznych, lądowych i morskich. 


AJENTURY Tow: 
wszystkich miasta 
Broszury o u 

dają À rozs: 


ystwa jdują się we 
Państwa Rosyjskiego 
zpiec: iach życiowych wy- 
+ się na żądanie bezpłatnie, 


(R, i Fr. 8749) 


OOOHOO 


NOWY WYNALAZEK 


PAPIEROSY 


(6—5) 


raci POLAKIEWICZ w Warszawie 


cenie za 100 sztuk rs. 2,—1.50, —1.20,—I, — 
i70 kop. pakowane po 5, 10, 25 i 100. 


i na sposób metalowy drewnianych Woj 
rozmiarach, po cenie fabrycznej. Zajmuj. 
w „Potrokowie”, przy kościele po Pijarsi 

Mam honor zawiadomić Szanownych 
Panów, žo od dnia 29 września 1887 r. 
na placu Maryjańskim w dos 
mu Sieradzkiego pod „45 3/4 
założytem 


ZAKŁAD 
Stolarsko - Rzeżbiarski 


i wykonywam wszelkie roboty tak stor 
tarskie jak i rzeżbiarskie po cenach 
umiarkowanych. 


% Szacunkiem 


8. Olszewski. 


(3—1) 


A FETA 
Lekcyje volapük’a 
oraz międzynarodowego jezyka do- 
ktora Rsperanta udzielają się, w 
domu i na mieście. Wiadomość bliższa 
ul. Kazańska dom W-go Szymańskiego, 
oficyna, (2—1) 


FUTRA: 


duże niedźwiedzie i szopy, al- 
gierka szopowa i palto oposowe 
do sprzedania. Wiadomość w Redakcyi 
między godziną 8 i 10 rano. (0—1) 


Potrzebna pożyczka 


0d4000 do 6600 rs. 


na pierwszy numer Hypoteki qóbr Ma- 
rzenin. 
Adres: Dłużniakiewicz w Ma- 
nie pod Kaskiem. 
(3—4) 


OSOBA 


znająca gruntownie muzykę 1 grająca 
sama dobrze, życzy obie udzielać ta- 
korepetycyi po 


kowej, jak również i 
cenie nader nizkiej. 


Fortepian Wiedeński 


Jest do sprzedania, Wiadomość o wszyst- 
kiom w Księgarni W-go Je : 


SAMOWAR DUZY 


najmniej na 40 szklanek, ktoby miał | 
do zbycia raczy zostawić” wiadomość w 
Redakoyi (8—2) 


A aan T i 
Dla kaszłących i osłabionych 
NAGRODZONE 
na Warszawskiej Wystawie Hygi 
nicznej, listem pochwalnym, ort 
medalem na Wystawie Krakowskiej, 
analizowane, uznane i koncesy - 
jonowane przez Radę Lekarską 


EKSTRAKT i KARMELKI 


MIODOWO-ZIOŁOWO-SŁO- 
DOWE 


Fabryki LELIWA” 
w Warszawie ul. Zgoda Ne 6. 

Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych w Warszawie, Króle- 
stwie i Cesarstwie.50x tańsze i pe- 
wniejsze od zagranicznych, 

w „PR'ROKOWIE” glówna 
sprzedaż w składzie Apt. W-go Žar- 
skiego, Flaszka ekstraktu kop. 75. 
paczka karmelków kop, 16. 
(R_iFr. N 8987.)  (40—4) 
—+—V——+—wv 


0—0—0—0——0—P— 


———L—H——P—H—B 


Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 16 powieści 
p. t. Frankley przez Henry- 
ka Gróville w przekładzie ©, 


(R. i Fr, 8786) 3-4) 


Redaktor i wydawoa Miresław IDobrza 


OKLAD TRUMIEN VRTALOWYCA 


ciecha Grajewskiego w różnych 
je ię sprzedażą Stolarz Biernacki 
kim, wdomu Horo wieza. (2—2) 


Pracownia Ubiorów Męzkich 
FRANCISIKA OSTROWSKIEGO 


Egzystująca przy placu Mikołajewskim 
przeniesiona została z dniem 1go Paź- 
dziernika na ple Maryjański obok Ho- 
telu Litawskiego 1-sze piętro i w tako- 
wej wykonywa się wszelkie roboty pod- 
tug najnowszych wymagań i po cenach 
najprzy stępniejszych o czem Firma ma 
zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi- 
czność. (3—8) 


„86 ka 


Sprzedaje się 
wiadomość bliższa w taniej kuchni, 
8—3) 
ootworzony m 
H in Delikate- 
przy elegancko urządzonym Ho- 
telu Poiskim w Nowo- 
Radomsku, w obszernych i odpo- 
w ządvonych pokojach, założo- 
RESTAURACYJA 
gdzie w każdej chwili dostać można 
wszelkich gorących i zimnych zakągok 
jax również wszelkich napojów, z czem 
6-4 E Kowalski. 
bo sprzedaży 2 wolu lub 
wydzierżawienia w każdym czasie 
$ 
; 1 
Folwark włók 14), 
wiorsty od stacyi Rogów drogi żalaz- 
nej m o miedzę x gruntami miasta po- 
|wiatowego Brzezin. Wiadomość n Re- 
jouta w Brze; y (13—8) 
Włodzimierza Sapiskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 
Korzec węgli kamiennych 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowozamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
Pud koksu (kor: pudy). 
Korzec węgli drzewnych . 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 


sów i towarów kolonijalnych 
ną została 
ma honor polecić się Szanownej Klienteli 
z Imwentarzem żywym i martwym o 8 
Skład Węgli 
grubych 240 A . . . 
ostemplowane) 
wagi 130 fz, (18—10) 


Włodzimierza Sanińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama  Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


„GUDRONIT" 


. Osvsra wilgotne mieszkania 


Sprzedaż i informacyje: Hotel Angielski 
Aleksander Ciszewski budowniczy. 


Dobrzańskiej. 


(R. i Fr. 6982) (10—7) 


JMosnuaono Ioneypow, 


W dmkarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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pójdze dalej, —jestto dobry początek, w przeciwnym 
razie jest to... nie! 

— Ależ pani Alcott... 

— Pani Alcott jest bardzo miłą osobą i miło 
mi zaliczać się do jej przyjaciół; ale pani Alcott za- 
Gzęła już wiele rzeczy... 

Dreszcz przebiegł Horacego. 

— I nic nie skońezyła—dokończył pan Motter 
po pewnej pauzie—trzeba, ażeby przytułek był naj- 
przód skończony, 

— Jaktol—zawołał Horacy—nie rozumiem pana 
dobrze! 

— Mówię, że skońez pan przytułek, a wtedy.» 

Horacy skoczył na fotelu jak oparzony. 

— Zwróć pan jednak nwagę—przemówiłl mimo 
to spokojnie—że praca ta może potrwać dwa, a może na- 
wet i trzy lata. 

— I cóż ztąd?—spytał Motter. 

— To, że w takim razie termin ślubu należa- 
łoby nam do nieskończoności odłożyć. 

— Mój panie! dwa albo trzy lata, to nie jest 
żadna nieskończoność—zauważył z laskawym uśmie- 
chem ojciec Kati—Zresztą, wyrób pan sobie stanowi- 
sko wcześniej, a wcześniej się z nią ożenisz. Co do 
mnie, jestem stanowczo zdecydowany wydać córkę 
tylko za człowieka z niezachwianem stanowiskiem. 

— A zatem, w zasadzie zgadzasz się pan—za- 
wołał Horacy, czepiając się tych słów jak deski zba- 
wienia, — pozwolisz mi pan starać się, o rękę twej 
córki, 
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Kati słuchała go uważnie, ale na jej twarzy nie 
malowało się nie więcej nad zaciekawienie. 

— Ależ to wybornie—powiedziała — gdy skoń- 
czył, —Jeżeli jest tak, jak mówisz, to sprawa nasza 
stoi bardzo dobrze. 

— Tak sądzisz?—spytał Horacy. 

— No i czegóżbyś ty chciał więcej — spytała. 

Horacy pod jej wejrzeniem tracił zimną krew- 

— Czego ja chcę—spytał głosem przyciszonym 
i namiętnym—czego chcę?... Chcę byś została moją 
zaraz, bez zwłoki, bym cię mógł porwać i unieść za 
sobą daleko, w jakiś kąt świata, w którym bylibyśmy 
sami, 


Mówiąc to, zbliżył się do niej i z gorącem unie- 
sieniem pochwycił jej ręce i okrywając je pocałun- 
kami tulit do piersi. Ona odsunęła się lekko i oswo* 
bodziła ręce. 

— Co za szaleństwol—zawołała, z wabiącym 
uśmiechem. — Wyglądasz mi doprawdy w tej chwili 
na średniowiecznego rycerza... Widocznie nabrałeś 
tej manjery w Europie, a wierzaj mi, że jesteś z tem 
troszyneczkę.. śmieszny. U nas takie gorące porywy 
wyszły już ź mody i musisz sięich pozbyć. 

— W takim razie, cóż mi będzie wolno?—spytał 
oblany zimną wodą Horacy. 

— Wolno ci mówić ze mną, siedzieć tuż koło 
mnie, bawić mnie i patrzeć, ile ci się tylko podoba— 
dodała z uśmiechem pełnym takiej kokieteryi, że by- 
łaby nim wstanie oczarować najobojętniej względćm 
siebie usposobionego człowieka. 
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dziś tyle'i tyle np. łokieć kwadratowy... pan budujesz na 
nich domy, które... przypuśćmy... nie przypadają do 
gustu nabywcom, Cóż się tedy dzieje? Place, moje za~ 
miast podnieść się w cenie, spadają—wtedy, gdy na- 
byte i zabudowane według gustu nowonabywcy, mo- 
gę mi znakomite przynieść dochody. Pan, drogi pa- 
mie, podczas pobytu w Europie nabrateś fałszywych 
w tych rzeczach poglądów. U nas ideałem każdego jest 
„posiadanie czegoś oryginalnego, jedynego w swoim ro- 
fdzaju i niepodobnego zupełnie do rzeczy, które już 
istnieją. 

— Przejawy piękna w sztuce są przecież , opar- 
toma pewnych stałych zasadach — szepnął nieśmiało 
Horacy. 

— Tak, ale gust jednostek jest rzeczą niezba- 
daną, niekoniecznie zależną od zasad sztuki. 

— W takim razie trzeba nim pokierować! 

— Złudzenie łaskawy panie! złudzenie zupełnel 
— odparł Motter wlepiając swoje szare oczka w Fran- 
„kleya. Teraz twarz jego nie była już pozbawiona 
„wyrazu. Miał minę kota, buwiącego się z myszą, któ- 
rą dostał w swoja pazuryl—Zludzenie—powtórzył jesz= 
ofze Za, gustem publiki trzeba iść ślepo, ale nie 
kierować nim, broń Bożel 

„=. Ale jeżeli upodobania te nie „zgadzają się z 
„zasadami sztukił—zawołał gorąco Horacy. 

— Upodobania osoby, która każe dla siebie bu- 
dować dom, muszą być z zasadami sztuki zgodne. Qne 
to.właśnie naginać się powinny do gustu właścicie- 
li.—Oni mają swoję wolę, a to jest siłal Sztuka mieć 
jej „nie może, „Panu właśnie należy „nałamywać 
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sztukę do potrzeb i wymagań ludzi bogatych... Widzę, 
że pan mnie zrozumiałeśl 

Tak, Prankley rozumiał, ale nie zadawaląło go 
to zupelnie. W gruncie rzeczy był przekonany, że 
stosując poglądy pana Motter w życiu, daleko prędzej 
doszedłby do celu; ale poczncie artystyczne oburzało 
się w nim na podobne idee. `; 

N — Widzisz pan zatem, że słusznie nie chcę cię 
mieć za budowniczego — zauważył Motter, wracając 
do zwykłego spokoju. 

Frankley czuł, że dalsza dysputa byłaby zbyte- 
czng; żałował teraz, że wdał się w walkę, z której mu- 
siał wyjść pobity. 

— Skoro zatem wyrobię sobie stanowisko—po - 
wiedział bardzo spokojnie, — pozwolisz pan mi wtedy 
miss Kati poślubić. 

— Mój dobry panie—odrzekł—nie mam prawa 
takiej rzeczy bronić, ani też na nią pozwalać, Je- 
żeli się pan podobasz mojej córce, jutro może zostać 
twoją żoną, chociaż ja jestem temu przeciwny. 
Ale Kati jest rozsądną panną i ręczę panu, że nie zro- 
bi tak ważnego kroku bez mego zezwolenia. Muszę 
też uprzedzić pana, że nie dostanie żadnego posagu, 
nie dam jej nawet małego domku, który według przy- 
jętego zwyczaju, ojcowie dają córkom w dzień slubu. 
Zanadto przykro będzie rozstanie się moje z córką, 
bym miał je przyspieszać, ułatwiając jej konieczne w 
takim razie rozstanie. 

— Panie | — zawołał Horacy, — bądź pewien, 
że kocham miss Motter dla niej samej i, że 
nie żądam nic... 


